
Ni. 192 A B C Str. 5

$ T A V 1 R Ł A W  P łA S F C K !

Przeciw prądowi

W  wia dzy pienądza
Sport widowiskiem leatralnem

K a p ita ł z a ro o k o w y
D ziew icze dni spo rtu , kiedy to 

na zielonej m uraw ie boisk g ro ­
m adziła się m łodzież po to  tylko, 
by w  grze w  piłkę, lub w biegu 
rozprężyć nogi i ram iona, zaczer­
pnąć  pełną p iersią  p o w ie tiza  < 
skąpać  się w  prom ieniach słoń­
ca —  należą do  przeszłości tak 
zam ierzchłej, że w chodzą już w 
zakres archeolngji sportow ej. 
D zisiejszy  sp o rt —  to już p rze­
w ażnie  m ozolny, p lanow y we 
w szystk ich  szczegółach  obm yśla 
ny trenm g do zaw odów  —  i za­
w ody- O czyw iście zaw ody p u ­
bliczne, czyli innem i słow y w do 
w isko  No i oczyw iście w idow is­
ko  p ła tne  Słono płatne.

Ale żeby  w iazow ie chciel sło ­
no ra p ła f ić , trzeba  im dać jak ąś  
a trakc ję . Bvle czem się me zado­
w olą ż ą d a ją  w ysokiego  pozio­
m u zaw odow , co raz  w sp an ia l­
szej form y, co taz  bardziej o sza ­
łam iających  w irników  A wvniki 
ze są już dziś bardzo  w yśrubo­
w ane, dia p ierw szego  lepszego z 
brzegu n ieosiągalne.

D ojść  do  nich m ożna tylko sy 
ste tnatycznym , dłngoletm m  tre­
ningiem , pochłan iającym  spory  
Kęs czasu . A i me Każdy, kto 
n aw et ten czas pośw ięci- może 
sje  stać gw iazdą spo rtu . Za w y- 
soKie są w ym agania . Żeby być 
ezem ś w  sporcie , trzeba  już dz>,ś 
m ieć ta len t. T a len t w nogach, 
czy ta len t w  pięści —  aie talen t.

Z aw ody  a trakcy jne , takie, któ­
re poc iąga ją  publiczność —  to 
ty lko zaw ody uśw ietn ione w soół 
udziałem  talentów  sportow ych. 
N ic w ięc dziw nego, że kluby 
spo rtow e tylko o talenty  dbaią i 
o  ta len ty  zab iegają , ? szare  rze­
sze członków  trak tu ją  po m aco­
szem u. M .eć ta len t w klubie —  
toć przecież k ap ita ł zarookow y!

Z a  p a ra w a n e m
W  zasadzie , teoretycznie i fir­

m o w e nasz sp o rt je s t am atorsk i. 
D ziała tu nacisk opinji publicz­
nej, k tóra , choć pogrążona d o ­
szczętn ie  w  bałam uctw o  sp o rto ­
w e, zdołała  jednak  zachow ać tę 
o s ta tn ią  odrob inę rozsądku, że z 
chw ilą, g d v  na boiskach zaczną 
w ystęp o w ać  płatni zaw odow cy, 
spo rt straci w szelką w arto ść  spo 
łeczną i stan ie  się pop rostu  d o ­
m eną gars tk i u talen tow anych  
sz tukm istrzów  W ięc istnieje ca­
la h ib lje tek a  regulam inów , p rze­
pisów  i s ta tu tó w , strzegących  
czystości am atorsk iej spo rtu . Je­
no że te p rzep isy  są częstokroć 
p o p ro stu  paraw anik iem  dla o- 
pinii.

Z a p araw anem  rzeczyw istość 
w y g ląd a  zgoła inaczej.

Skoro bow iem  sp o rt s ta ł się 
w idow iskiem , żadna  siła  łudzka 
nie zao ła  zm ienić fam u. że bę­
dzie on zab iegać o kasow ość im­
prez. o rganizow anych  na bo is­
kach, N asze kiuby spo rtow e są  
przecjeż w gruncie rzeczy p rzed­
sięb io rstw am i teatra lnem i i o ich 
znaczeniu  decyduje  stan  zespołu 
ak to rsk iego , zużyw ającego  się 
predzei, niż na scenie i w ym aga­
jącego  ciąg łego  odnaw iania  
p rzez  dopływ  m łodych sił. T e 
m łode siły  w rab ia  się w druży­
nach  B -k iasow ych , k tóre w  sp o r­
cie odg ry w ają  taką  rolę, jak  szko 
fy d ram atyczne w tea trze . Ale 
jeśli w śród  tych m łodych sil w 
klubie zabraknie  talentów  —  to 
co w teó y ?

W ted y  w yłapu je  się je  z in­
nych klubów  Jest to robo ta  b a r­
dzo  cienka, żeby nie rzec, koron­
kow a. D yrek to r tea tru , który 
chce pozyskać do sw ego  zespołu 
jak .egoś ak to ra , „rob iącego  ka­
sę " , © darow uje mu poprostu  
w yższą gazę. Sport nasz iest teo 
retycznie am atorsk i i p łacić sp o r­
tow com  me w olno, wiec też pre­
zes klubu nie może uciec się do 
tego  sposobu jaw nie Musi roz­
w inąć całą pom ysł iwość.

W ięc  zw abia  kię ta len ty  do

robieniu  p o saay , ob ietn icą  u ig  w 
służbie w ojskow ej, zapew nie­
niem poparcia w  in teresacn  i ty­
siącem  innych p trspeic tyw  ko­
rzyści m aterja lnych  To już sta ło  
się niem al regułą.

F o rm y  z a p ła ty
Ale zdobycie „gw iazdy" do ze 

społu k lubow ego, to  dop ię to  po­
łowa zaoania . T rzeba  jeszcze 
doać  o to, by spo rtow ca  .rob ią­
cego kasę"  zatrzym ać u siebie.

Pow iedzm y jasno  i w yraźnie, 
że w  w ielu gałęziach  sportu  
prak tyku ie  się już u nas na w ielką 
nKalę op łaca  >i * sportow ców , bio 
rących udział w z iw o d ach . N aj­
dalej rzeczy te zaszły  w  sjiorcie 
kolarskim  T u istn ie ją  h o n o iarja  
pod etyk ietą  odszkodow ania za 
znjszczony sprzęt spoi Iowy Nie 
je s t to bynajm niej odszkodow a­
nie za rzeczyw iste s tra ty  —r ale 
pop rostu  s ta ły  ryczałt- O istn ie­
niu jego  dow iedzieliśm y się 
przed oaru  laty , kiedy to  kolarze 
z W . T . C. pod w odzą „ a sa "  
Langego urządzili... s tra jk , d o ­
m agający  się w yższej zap łaty!

G łośne rów nież sta ły  się p rze­
targ i, p op rzedzające  co roku 
„B ieg dookoła P o lsk i" . Podano 
w  p rasie  fasty  u rządzan ia  p rzez 
czołow ych kolarzy  form alnej li­
cytacji, k tóre fab ryka row erów  
da w iecej za użycie do b iegu jej 
w yrobów !

W  innych dziedzinach sportu  
op łacan ie  zaw odników  odbyw a 
się jeszcze szy to -k ry to  W  każ­
dym razie w ysokość d iet i kosz­
tów  podróży  sportow ców , uclgją- 
cych się na zaw ody, budzi p o ­
w ażne w ątp liw ości. D ość po­
w iedzieć, że za p rzv jazd  N nrm ie- 
go do W arszaw y  zapłacono 
8.000 zł., a tournće K uściaka 
po Polsce kosztow ało  500 do la­
rów !

Istn ieje jeszcze inna form a za­
m askow anego żołdu Jest to zw ra 
canie s tra t w  zarobkow aniu , ja ­
kie rzekom o poniósł „gw iazdo r" 
dzięki pośw ięceniu  czasu udzia­
łowi w  zaw odach  Jak dalece ta
form a je s t rozpow szechniona, do 
wrodzi najlepiej burzliw a dysku­
sja  na ten tem at na o statn iej 
konferencji przedolim pijskiej. Ca 
ły szereg  zw iązków  różnych
pańsrw , broniło  tych „odszkodo­
w ań" do upadłego , posuw ając  
się aż do g roźby  usunięcia się z 
O lim piady.

Idylla am ato rska  w  sporcie,
gdy się jej p rzy jrzeć zbliska,
w ygląda  bardzo  prozaicznie

N a w e t u n iw e rs y te ty
Nie posunę sę do tw ierdzenia, 

że cały nasz sp o rt tak już w yg lą­
da. Nie brak  w nim oczyw iście 
jednostek  ideow ych, zasługu ją­
cych w pełni na m iano am ato ­
rów , zw łaszcza w  klubach, rekru 
tu jącycn sw ych członków  z po­
śród zam ożniejszych w arstw  
spo łeczeństw a, w  pierw szym  
w ięc rzedzie w klubach o p ie ra ­
jących  się o m łodzież akadem ic­
ką.

Tak p rzy ra jm n ie j jest u nas— 
ale czy długo  tak będzie, można 
pow ątp iew ać. K raje bardziej 
„zaaw an so w an e" w  sporcie, na­
w et na terenie akadem ickim  
w yzbyły się w szelkich „sk rupu­
łów " w tej dziedzinie. W arto  tu 
przytoczyć, co pisze prof. Roman 
D ybow ski w  sw ej znakom itej 
książce p. t. „S tany  Z jednoczone 
Ameryki Północnej":

„Sam  słyszałem  o  w ypadkach , 
gdy naw et w ładze uniw ersy tec­
kie w spó łdziałały  w „p rzep y ch a­
niu" przez s tu d ja  niedołęgów  
um ysłow ch lub próżniaków , ty l­
ko d la tego , że są  gw iazdam i 
sportow em i; ba, naw et sp ro w a­
dzano  um yślnie takich łudzi do 
pew nych w szechnic, w iedząc na­
przód, że pod w zględem  intelek­
tualnym  są nabytkiem  bezw arto ­
ściow ym ".

Zaś U pton Sinclair w sw ej po­
wieści „N afta" tw ierdzi wręcz,

łubów  przynętą  tfimocy w w y- że takich ludzi nietylko się

w adza do w szechnic, ale 
czem opłaca...

To są  konsekw encje p rze­
kształcen ia  się snortu  w  w idow i­
sko, T ea tr  po trzebu je  dobrych 
ak torów , a  ak to r, k tóry  wie, że 
napędza p ien iądze do kasy  tea­
tru , nie d ługo w vtrzym a w dzie­
w ictw ie am ato rstw a . Z apragn ie  
udziału  w  zj-skach.

T ak  się rodzi sp o rt zaw odo­
wy.

f-iO !.aq  .n a a  
p ro fe s jo n a liz m u

Z obecnej fazy k ryp to  - profe­
sjonalizm u, w’ jakiej grzęźnie 
sport, do profesjonalizm u jaw n e­
go, p o zosta ł już fylko jeden krok 
\V tych i ow ych dziedzinach spor 
tu już ten krok zrobiono, Na 
p ierw szy  ogień poszły oczyw ir 
ście te gałęzie snortu , k tóre wy­
m agaj}  nai w iększego nadsta^ 
w iania  karku, a w ięc atletyko 
ciężka, boks, piłka nożna, ko lar­
stw o. Z aw odnik  narażony  na 
złam anie ręki w  uścisku nelsona, 
na m orderczy nokaut, na po ła­
manie zeoer w  w atce podhram - 
kow ei, czy śm iertelny wysiłek na 
torze — w olał już ryzykow ać... 
za p ieniądze. I to za grube pienią 
dze, a me ja k ?es tam kom binacje 
poufne w  sporcie am atorskim

O jczyzna sportów . A nglja, 
najw cześniej zorien tow ała  się w  
n iebezpieczeństw ie, jakie kryje 
w sobie p rofesjonalizacja sportu . 
Tam w  lot odczuto, ż& z rhw ilą , 
gde  sn o rt stanie sie zaw odem .

c ich a -o d aw ać  się mu będą tylko nie­
liczne jednostk i, a w szerokich 
m asach  sport, k tóry  p rzestan ie  
być rozrywKą. zaginie. W ięc że­
by przeciw działać profesjonaliz­
m owi, zastosow ano do zaw odow  
ców  sportow ych ostracvzm  spo ­
łeczny. Z aw odow iec sportow y 
nie je s t uw ażany  w Anglji za 
gen teim ana. co rów na się śm ier­
ci cywilnej, R ów nocześnie zaś 
zachęto na dohre w ypleniać ze 
sportu  am atorsk iego  w szelkie za 
korzenione zw yczaje, k tóre  choć 
trochę pachn ia ły  pieniądzem .

U nas inaczej
Profesjonalizm , k tó ry  narazie 

zao lął p rzeniknąć w  F o 'sce  tyfko 
do a tle tyk i ciężkiej i do boksu, 
idzie n iepow strzym anym  kro­
kiem. N ietylko, że p rzez palce 
p a trzy  się u nas na z a m o c o w a ­
ne zaw odosłw o w  snorcie am a­
torskim , ale poprostu  p ropagu je  
się profesjonalizm  I ta  piooa- 
ganda idzie od góry, od w ładz 
państw ow ych .

G łów na księgarnia W oiskow a, 
p rzvstęnu iac  do w ydaw nictw a 
bib ljo teczki sportow ej, na au to ­
ra  p ierw szego  tom iku p t. Co to 
jest sp o rt? " , zaprosiła ... zaw odo­
w ego boksera  p. \V . Junoszę- 
D ąbrow skiego . Cóż potem  dziw ­
nego, i e  w książeczce tej zna­
lazł się rozdział p. t. „S port a 
p ien iądz", będący  nie czem in- 
nem. jak zwięzłym  w ykładem  
teorji konieczności 1... pożytecz 
ności p rofesionahzm u w  sporcie. 

P izykład  chvba w ym ow ny.

ZA PÓŁ C NY
HOŻE PAN. 0TK7THAĆ WSZT5TKIE KTPONT 
I RESZTKI PIĘKNYCH Ma TEPJAŁÓW NA 
SUHNIE, UBRANKA DZIECINNE, OKRYCiA, 
HOSTJUHTi PONADTO GOTOWE 0KE7C.A 
L F . I N I E  W E U Ż E J  I L u Ś C L  H O U i t l  
T O R E B K I  D a H S t t l T  I E k P E I U S Z E  
S Ł O M K O W E ;  OKAZ  Z U S T Ę P S T W E M

PALT 0T1 MĘSKIE WEŁNIANE OD ZŁ. 84.00 
U B R A N K A  I P A L T O T Y  C H Ł O P I Ę C E *  
P A L T O C I K I  L E T N I E  D L A  P A N I E N E K  
CFE E DE C IWE DESENIOWY OD ZŁ. 1Ł30 
H A T E R J A Ł Y  O H P T C Io W E , U B R A N I O WE  
I  T.  P.  O R A  Z Z U S T Ę P S T W E M

Kg

OKRYCI A LE T NI E  DAMSKI E ZL.  Zt M 
O K R Y C I A  L E T N F E  DLA I Ł N I E N  ŁK.  
U B R A N K A  L E T N f E  DLA C H Ł O P C Ó W  
G A R N I T U R Y  H Ę L b l E  L E T N I E  
CHUSTECZKI NA GŁOWĘ DE5ŁN, OD ZŁ UH 
FUł ARI KRs JOWE DESENIOWE 01 ZŁ. TM 
FULARY C7YSTU JEDW. PE3EN. ZŁ AM 
PŁÓTNA JEDWABNE DESĘ MGWF CD ZŁ 1ŁW 
WOaLE WEŁNIANE I FSEN.OWE OD ZŁ, MM 
(CENT PODANE — $4 JUŻ Z USTĘPSTWEM!

ADLKOWKY
KURTYNA ZAPADŁA

Nowy aKt tragedii rosyjsłtich
M oskwa, S.VII.30 J łom ieni optym istycznem i wywo- 

K urłyna  zapadła XVI-ty kon-< ćami S ta lina , popartem i niezliczo 
gres rosy jsk iej p a r tj i  kom unisty- nę ilością sta tystycznych  danych, 
cznej został ukończony. Delegaci, Przem ów ienia d y k ta to ra  nie 
szczególniej w łościanie szybko się poddanq an i krytyce, an i też po­
rozjeżdżają, spiesząc do domów w ażniejszej dyskusji

(K o re s p o n d e n c ja  w ra s n a )

na roboty  poiowe. N ieznaczna 
część delegatów  pozostała w celu 
o b e jrz e n ia  M oskw y RozDijają się 
po m ieście w tiam w ąjaen , a  czę­
ściowo w sam ochodach rządow ych 
grupam i po dw adzieścia, trzy-

W iele się  na to  złożyło prsyezyr 
Przedew szystkiem , ażeby opono 

wać, a tem bardzie j krytykow ać, 
należało rów nież posiadać jak ieś 
cy fry  jak ieś  sta tystyczne  dane 
D elegaci nie byli i nie mogli być

dzieści osób pod opieką członków w nie zaopatrzeni, poniew aż cyf­
ry  sta tystyczne  były oddane dn 
w yłącznej dyspozycji S talina.

D alej w gyę wchodziła obawa o 
bezpieczeństw o w łasnej osoby. 
N ik t z delegatów  kongresu nie 
m iał cnęci w ystąp ien ia  przeciw ­
ko dyktatorow i, poniew aż a rg u ­
m entow ał on nie tylko s ta ty stycz­
nemu d a n e n i, lecz i znaczną licz-

m oskiew skich organizacy j komu 
nistycznych luo naw et ta jnych  
ajen tów  Gpu.

N iech m ilczy
Opiekę dodano nie dlatego, ą- 

żeby obaw iano się o życie albo 
chociażby o zdrowie delegata , prze 
niesionego z cichej roayiskiej pro 
w incji na  szum ne ruch liw e uli- bą obecnych, na  sali kongresu a- 
ce „czerwonego B abilonu". Rów-1 jentów  Gpu, 
njeż nie dlatego, ażeby nie u jrza ł 
on rzeczy, k tórych widzieć mu 
nie należy N aprz. kilom etrowych 
ogonków przed sklepam i tpożyw- 
czemi N iech patrzy , niech widzi, 
ale  m ech nie mówi Stalinow i i 
jego otoczeniu chodzi o to, ażeby 
tak i delegat, tak> „mużyczok" z 
.iaKiejs tam  Pęnzy lub Tam bowa 
nie zaczął opow iadać w Mpękwię 
o tem, co się dzieje n a  wsi, szcze­
gólnej w dziedzinie je j  osław io­
nej kolektyw izacji. Im  m piej Mo. 
skwa będzie o tem w iedziała, tem 
lepiej. Tem bardziej, że w Mo­
skwie baw i obecnie bardzo dużo 
cudzoziemców Byłoby nienożąda. 
nem, oczywiście, d la  zasiad a ją ­
cych na  Krem lu rządców, ażeby 
praw dziw e opow iadanie o „komu­
nistycznym  ra ju "  na wsi do tarło  
do jednego z tak ich  zagran icz­
nych gości.

Nie baczac, jednak, na  opiekę, 
kilku zagranicznym  koresponden­
tom- posiadającym  język ro sy j­
ski. udało się rozpytać szereg od­
jeżdżających delegatów , jak ie  wra 
żenie w ynieśli z kongresu?

„ C yfry"  S ta lin a
Odpowiedzieli praw ie jeano- 

brzm iąeo, że zostali w prost oszo-

PAS i A" IX# . 
* \  / Ł E O W f

Sąd nad  o p o zy c ja
W reszcie, ns. krytykę lub na 

dłuższą dyskusję n ie  było w prost 
czasu, gdyż uw agę delegatów  za­
ję to  sadem  nad  praw icow ą opo­
zycją w osobach je j przywódców 
Rykowa, Tomskiego i Dgłanow?

Mjędzy innetpi, w Moskwie 
tw ierdzą, ie S ta lin  um yślnie zain- 
seem zpw ał na tak  w ielką skalę 
sąd nad swoimi przeciw nikam i 
politycznym i, ażeby kongres nie 
m iał zbyt dużo czasu na analizę 
jego siędm iogodzinnej deklaracji.

M anew r „chytrego  g ruz ina" u- 
dał się doskonale.

tfr

U p ó r S ta lin a
XVT-ty kongres u stw alił w szyst 

kie przygotow ane zawczasu przez i 
S ta lina  rezolucje K ongres p o zo -1 
staw ił go na stnow isku g enera l­
nego sek re ta rza  rosy jsk iej p a r tj i  
kom unistycznej, to zn na zajmo- 
wanem  przez niego dotąd stan o ­
w isku dyk ta to ra  Rosji.

Ten w ielki sukces S ta lina  może 
mieć niezm iernie w ażne nastę­
pstw a. O S talin ie  sam i kom uniś­
ci ci pow iadają, że je s t on więk­
szym bolszewiaiem, niż był im

I S I c i A h
nKu.uMWBtiiif-iniii. i óuiaem

Lenin. Pod względem tem pera­
m entu i uporu obecny dyktatoi 
rów nież znacznie przew yższa swe 
go noprzednika.

F an tastyczny  program  tły n n e j 
„p ia tile tk i" , całkow ita socja li­
zacja, a raczej kom unizacja ro ­
sy jsk iej wsi, o stateczna likw ida­
c ja  w R osji elem entów niekom u­
nistycznych, w zniecenie pożaru 
kom unistycznej rew olucji na  ca­
łe j kuli ziem skiej, —  oto plany 
S ta lina  na najb liższą  przyszłość,
0 k tórych Lenin tylko m arzył, 
gdyż, uw ażał, iż zrealizow anie ich 
powinno się odbywać stopn.ow o
1 będzie w ym agało bardzo du to  
czasu.

Obecna praw icow a opozyc ja  
je s t  tego samego zdania, tw ie r­
dząc, że zbyt pośpieszne, zbyt for- 
sowne w prow adzenie w życie te ­
go, u ltra  - bolszewickiego p ro g ra ­
mu może doprow adzić sowiecką 
republikę do k a tastro fy .

Jeszcze przed m iesiącem  przy­
wódcy opozycji mówili o tem  gło­
śno. N a kongresie zam knięto, za­
kneblowano im u sta . Dziś już 
n-em a nikogo, ktoby mógł lub 
chociażby chciał pow strzym ać 
S talm a.

Z ca5ym impetem, z całą  ener 
g ją  i z despotyzmem w schodnie­
go władcy, przez nikogo niepo­
w strzym any poprowadzi on te ­
raz  Rosję ku lheaiowi, stw orzo­
nemu p>*zez jego bu jną, a, może. 
już  i cho^ą fan taz ję .

W szyscy, k tórzy  zn a ja  ooecny 
rozpaczliw y s tan  gospodaręzy 
Rosji, k tórzy obeznani są z obec­
ną  psychiką 170-ciomiIjonowej 
m asy ludu rosyjskiego, a przede­
wszystkiem  jego w łościańskiej 
części, wszyscy, i przedew szyst­
kiem praw icow a opozycja, wiedzą 
dobrze, że ta  dr oga, k tó rą  w yni­
szczona, wymęczona R osia ma 
odbyć pod kierow nictw em  S ta li­
na, może doprowadzić rosyjski ko 
munizm  do całkowitego krachu.

S trach  p r z e i  u p? dk  em
Na godzinę przed nap isan ie  n 

tego lis tu  rozm aw iałem  z dobrym 
znajomym, robociarzem  jedne; z 
m oskiewskich fabryk, należącym  
do praw icow ej opozycji. N a py­
tanie, jak ie  je s t jego zdania •  
kongresie, odpow iedział'

— Erpk krytyki przem ów ienia
r ! ;ra , t r a k  r  -'.’crr.ej wolnej od 

11 r r l w  żaka’i wir JJeh 
yskusii jea t symptomem bardzo 

zatrw ażającym . W grę wchodzi 
ta  n-.etjdjko s trach  przed S ta li­

nem Bano się  rów nież L enina. 
Jednak , z nim  dyskutow ano. Dziś 
je s t co innego. Dziś ludzie P ł a ­
cili g iu n t  poa nogam i P rzew i­
d u ją  zbliżający się koniec. C hęt­
nie, więc, podporządkow ują się 
woli jednego, dobrow olnie uznaje, 
jego dyk ta tu rę . N iech on rządzi, 
niech on ra tu je . Ludzie, którzy 
jeszcze w czoraj w ysuw ali się n a  
czoło w alczących o nowy u stró j, 
o zrealizow anie postu latów  L eni­
na. dziś chow ają się za plecam i 
dyktatora .

K u rty n a  w m oskiewskim  W iel­
kim t ta trz e , n a  san  kiórego odby­
wały się posiedzenia kongresu, 
zapadła W krótce ma rozpocząć 
się nastęDny ak t tra g e d ji R orj. 
w personalnej, przez nikogo nie- 
krępow anej, in scen izacji S ta lina .

Oió F rien d .

Zamiary, które zawodzą
Ach ileż mamy zam iarów , k tó­

re  zawodzą. Bóg wie co sobiu 
n ieraz  obiecyw aliśm y: I  studja.
dalsze i zm iany na  lepsze, zarob­
ki jak ieś  nadzw yczajne, dobre in ­
teresy . podróż rozryw kow a, ba, 
w yjazd do I  a ryta.

W śm iałych m arzeniach  budo­
w aliśm y zamki na  lodzie, a choć­
by naw et w łasną  w illę pod m ia­
stem

Zam ierzaliśm y odkradac n a  ton 
cel pieniądze... O czekm aliśm j kie 
dy będziemy mogli odłożyć pierw  - 
ązą setkę... Cóż, kiedy nie m ogliś­
my jakoś do te j setk i dociągnąć.

Rozchodziła się, rozpływ ała sie. 
rozm .eniona na drobne, nigdy nie 
zdążyliśm y odnieść je j do P  K. O. 
na książkę.... I  znów zaczynam y 
od nowa i znowu coś nagłego wy­
pada, jak aś  zjaw ia s i ę  nieoczeki­
w ana przeszkoda. I znowu na  
nic, znowu od początku!.

Mamy na  to  zupełnie pew ną r a ­
dę: nie czeKać na p ierw szą setkę, 
ale poprostu przechodząc obok P. 
K. ó  lub urzędu pocztowego —  
w stąpm y tam  na chwilę i złóżmy 
na książeczkę Kilaa złotych, cho< - 
by dwa, jeżeli nie możemy pięć! 
Tą drugą, powolnych m ałych skła 
dek — prędzej i pew-niej dojdzie­
my do celu

Vv i;c  —  nie wiele i zrzadka, ale 
r* im ch u , mr.ło, a często, W ypto- 
Tajcie ty .?} system em  odkładać, a 
rezu lta t tych  wyslikóW będzit- 
niezawodnv

Lubicz.


